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Ulidma pomordowanych przeładują Maiisidw
Sensacyjne zeznania zbrodniczej pary

Zeznania M aliszowej
KRAKÓW . 13.10 —  Tel. w ł. —  

D ochodzen ie przeciw ko m ordercom  
liston osza  M aliszom , prow adzone  

• le s t  obecnie w  szybk iem  tem pie, al­
bow iem  w ynik  jego będzie podsta­
w a  do aktu oskarżenia w  procesie^ 
doraźnym .

Zeznania M aliszow ej, która prze  
słuchana została  w  czw artek  w  no­cy. przedstaw iają sie  w ręcz sen sa­
cyjn ie. Stara sie ona przedstaw ić  
sieb ie  jako inicjatorkę ca łego  napa­
du.

T w ierdz i ,  iż n ap a d  miał sie o d ­
b y ć  w  ten sposób, że m aż  jej miał 
o b e z w ła d n ić  lis tonosza i zw iązać  
g o  sznurem . Nie mieli zam iaru  do­
p r o w a d z a ć  do rozlew u krwi.

G dy  rano p rzysz li  na miejsce. 
S u ssk in d o w a  nie chc ia ła  ich w p u ­
śc ić  do m ieszkania ,  pon iew aż  nie 
zap łacil i  je szcze resz ty  um ów ione­
go  czynszu .  W  ty m  m om encie 
w s z e d ł  do pokoju lis tonosz z p rz e ­
k az em .  py ta jac  o Solecką, pod t a ­
lkiem nazw isk iem  bow iem  M aliszo­
w a  p rze d s taw iła  się^Siisskindom  i 
r.a to nazw isko  w y s ła n y  zos ta ł prze 
Raz pieniężny.

M orderstwo
M a liszow a o d e b ra ła  od  lis tono­

s z a  p rze k az  i s tanę ła  p rz y  stole, a- 
b y  go podpisać. W  te j  chwili Malisz 
dcsbył rew o lw eru ,  s trze lił  do listo­
nosza .  a nas tępnie  dw ukro tn ie  do 
S ussk inda .

G d y  obaj  padli na ziemie, Malisz 
odda ł jej rew o lw er .  S ły szą c  k rz y k  
Siisskindowej. M aliszow a wbiegła 
do d rugiego  pokoju i s trze liła  t r z y ­
kro tn ie  do Siissk indowej j jej córki.  
Malisz ty m c za sem  za b ra ł  p ieniądze 
ł w ło ż y ł  je do walizki.
; M aliszow a nie umie pow iedzieć 
c z y  za b ra ł  pieniądze z torba.. cz.v i 
też  b ez torbv. P o .d o k o n a n iu  czynu  
w yb ieg li na ulice, przeszli  p rzez  
©lanty. poczem  o n a  udała sie do do 
mu. sikad z a b r a ’a sw oie  rz e c z y  i 
p oszła  na d w orzec .  W  drodze  do 
K a to w ic  w y rz u c d a  przez  okno z 
Ubikacii w  w azon ie  rew o lw er ,  któ 
rym  dokonano  zbrodni.

Wst * anc n ̂ ii
P o przy b y c iu  do K atow ic  udała 

Sie z m eżem  do drukarni,  gdzie za­
m ów iła  legitym acje z nap isem  
„Zw iązek a r ty s tó w  k a b a re to w y c h  
w  W a rsz a w ie " .  Legitym ac je  te w y  
pełniła zm ier ionem  pismem. P o  kil 
ku dniach pobytu* w  K atow icach  u- 
dała sie do Zakopanego, ab y  zapo­
m nieć o zbrodni. P rz ez  c a ły  c z a s  po 
bytu w  K atow icach  nie mogła zu­
pełn ie spać. bow iem  t rap i ły  ją w y ­
rzuty  sumienia.

Po przybyc iu  z Z akopanego  do 
Rabki udała sie na dancing, gdyż, 
jak m ów i, chcia ła  sie zm ęczyć , a b y  
m óc p rze sp ać  choć  jedną noc.

W  cz as ie  rewizji, p rzep ro w ad zo- 
ae i  w  w alizkach  M aliszowej,  zna­

leziono tam  różne  .k re m y  k o sm e ­
tyczne ,  pudry ,  w o d e  kolońsKą, 
perfum y, p r z y b o r y  do m anicure,  
t r z y  kom ple ty  -bielizny o ra z  pa re  
pończoch. Z n a jd o w a ły  sie tam  ró­
w nież  ow in ię te  w  gaze te  p rzyp ie ­
kane  ziemniaki.  W . to reb ce  jej zn a ­
leziono pas ty lk i na  u śm ierzan ie  bó ­
lów  n e rw o w y c h .

P o  a re sz to w a n iu ,  na. p ro śbę  jej, 
zakupiono  .za jej w łasn e  p ien iądze  
w ięk szą  iiość pap iero sów . Podczas  
sk ładan ia  zeznań  M aliszowa pali 
jednego papierosa  po drugim. (G).

Zeznania
z b r o d n i a r z a

Mimo w czorajszych  zapow iedzi nie 
przew ieziono jeszcze do K rakow a be­
stialskiego inorderce m ałżonków  Siis- 
skindów i listonosza P rzebindy, Jana  
Malisza, bowiem nie przem inęło jesz­
cze działanie veronalu.

W  zw iązku z tem  delegow ani w tej 
spraw ie specjalnie na teren  Śląska a- 
sp irant Balicki, oraz przodow nik służ­
by  śledczej T osz powrócili do K rako­
w a dla złożenia swoim władzom  
zw ierzchnim  osobiście obszernego mel 
dunku z przebiegu dochodzeń i ujęcia.

M alisz spał przez ca ły  w czora jszy  
czw artek  i dopiero w ieczorem , jak to 
już donosiliśmy, na krótko sie p rzebu­
dził: M oment ten w ykorzystał dyżu­
ru jący  przy  łóżku przodw nik służby 
śledczej W iśniew ski dla przesłuchania.

Gdy Malisz sie ocknął i uświadom ił 
sobie, gdzie sie znajduje i co zaszło, 
na tw arzy  jego odbił sie w yraz  o- 
grom nego lęku. Po tym  pierw szym  
odruchu popadł w apatie.

Na staw iane m u przez przodow nika 
W iśniew skiego pytania udzielał b a r­
dzo wolno nader skąpych odpowiedzi. 
Z elektryzow ała go dopiero wiadomość 
o ujęciu żony. W yw iązał sie przytem  
ciekaw y dialog.

M  e  © © t r z y m a ł a . . .
— C zy pan już wie, że żona zosta­

ła  aresz tow ana?
—  A resztow ana? Gdzie?
— W  Rabce.
— No i co. nie o tru ła  sie?

—  Nie. .
—  Przecież miała te same pastylki, 

co i ja umówiliśmy się, że w  razie 
gdyby groziło nam nieuchronne are­
sztowanie, to skończym y z sobą. Nie 
dotrzymała... Co bedzie miała z tego? 
Przecież ona więcej, niż ja™ .

Zdania tego Malisz nie dokończył. 
W krótce potem zapadł ponownie w  
sen i obudził się dopiero w  piątek w  
południe. Powiadomiono o tem na­
tychmiast lekarza dr. Grabowskiego, 
który polecił'posilić go bulionem. Na­
tychmiast po wypiciu bulionu zapadł 
Malisz ponownie w głęboki sen.

Do czasu ustąpienia działania vero ­
nalu Malisz pozostanie w szpitalu w  
Katowicach. Może to po trw ać jesz­
cze przez cała sobotę.
Sdzle ' est wsilfzha?

Poszukiw ania w yw iadow ców  kato­
wickich za walizka, w  której Malisz 
p rzyw iózł z K rakow a sznury , które 
m iał p rzygotow ane na krępow anie 
swoich oiiar, pozostały bez rezultatu. 
W edług zeznań M alisza porzucił on 
ją w  pobliżu ulicy Ligonia, p rzerzuca­
jąc  przez parkan r.a traw nik  przy  jed 
nym  z domów.

W alizkę te znaleźli w praw dzie ro ­
botnicy ogrodów  miejskich, p racu jący  
p rzy  pobliskim tam  skw erku i zbadali 
zaw artość jednak w krótce potem zgło 
sił się jakiś jegom ość, k tó ry  się do 
niej p rzyznał. Poniew aż określił, co 
się w niej znajduje, robotnicy nie po­
dejrzew ając podstępu w ydali mu ją 
bez trudności.

W i d m a
m ordowanych

P rzez  p ierw sze dw a dni swojego po 
bytu  Malisz nie k ry ł sie bynajm niej 
aczkolw iek, jak sam przyznaje, na wl 
dok policjanta cierp ły  mu nogi.

B yw ał w raz  z  żoną w  m iejscow ych 
kaw iarniach i innych lokalach.

Zaw sze jednak i na każdym  kroku, 
w idząc żonę, uprzytam niał sobie mo­
m ent, kiedy ona z żelazem  w  dłoni 
dobijała śm iertelnie rannego P rzebin- 
dę i tłukła Siissklndów. podczas kiedy 
on w ypróżniał z pieniędzy torbę listo 
noszą.

Raid do Rumunii przerwany _
Samoloty czeKają na pogodę we Lwowie

Samoloty- polskie, k tó re  w  dro ­
dze  do R um un  i z a t r z y m a ły  się we 
Lw O w  e, w  dniu w cz o ra jsz y m  nie 
w y s t a r t o w a V  do da 'szego  lotu ze 
w zg lędu  na złe w aru n k i  a tm osfe­
ryczne .

M iędzy  L w o w e m  i Ja ssam i p a ­
da ją  deszcze, lotn icy  w ięc  m usie­
liby leę 'eć  w  ch m u ra ch  i nie w i­
dzieliby s e w zajem nie,  co  p r z y  lo­
c ie  g ru p o w y m  g roziłoby  diiebęzpie 
c z e ń s tw e m  zderzenia.

Sensacyjne aresztowanie
b. prezesa ra«ły miejskiej Mysłowic

W czórajszego  czw artku  funkcjona­
riusze  policji k'Wmlsarjait'U w M ysło­
wicach dokonali sensacyjnego areszto­
w ania, na polecenie bowiem prokura­
tora sądu okręgow ego został p rzy trzy  
m any byl dy re . C entralnego T argow i­
ska i b y ty  p rezes frakcji P P S  w  ra ­
dzie- m iejskiej -miasta M yślow e, a na­
w et jednodniow y p rezes tea rady miej

sklej, Józef P iotrow ski za oszustw o, 
dokonane na szkodę szeregu  osób na 
kw otę ponad 18.000 zt.

P io trow ski p rzekazany  sędziemu 
śledczem u przy  s ą d z ę  okręgow ym  w 
Kafow-cach został .po przesłuchaniu 
zw olniony, jednakże oddany pod nad­
zór policyjny. -

Kupił jej w iec dwie suknie i zaopa­
trzyw szy w  200 złotych w ysła ł do 
Rabki i obiecał tam przybyć sam. 
W ięcej pieniędzy bał się je] dać do 
ręki, by nie zwróciła na siebie uwagL

Ostatnio czuł. że każda chwila dal­
szego pobytu w  Katowicach może mu 
przynieść aresztowanie i dlatego przy 
gotował się do odiazdu, a mając jesz­
cze zgórą dwie godziny czasu do od­
jazdu- pociągu krakowskiego, postano­
w ił wstąpić do kabaretu „Trocadero" 
gdzie spełniło się jego. przeznaczenie.

Próba robienia 
w^r at«-

W  piątek pod w ieczór Malisz zno­
wu się przebudził. W idać, że działa­
nie veronalu jest już- nikłe. W prowa 
dzonej z nadzorującym i go posterunku 
wymi rozm owie okazuje duża ostroż­
ność, opow iadając o zbrodni, próbuje 
sym ulow ać w ariactw o.

O św iadczył on mianowicie, że w  
momencie zbrodni był, jak zaczadzo- 

i ny, i zdaw ało mu sie, że jest na polo- 
{ waniu. Kiedy zobaczył jednak, że 
i próba ta została surow o potraktow a- 
| na, m om entalnie sie załam ał 1 sposęp- 
i iiiał.
} Podtrzym ał jednak sw a opowieść 
j poprzednią o tyle, że po oddaniu strza 
( łów  do P rzebindy mgła przysłoniła 
; mu oczy i zobaczył tylko słaniającą 

się sylw etkę. O braz ten prześlado­
w ał go później na każdym  kroku.

Nie mógł go w ym azać z pamięci ńa 
w et upiciem sie do nieprzytom ności.

Alkohol zresz tą  p rzesta ł na niego 
działać. Nie mógł pozatem  zupełnie 
spać 1 zasypiał dopiero pod działaniem  
środka nasennego.

«ęs«lld d© ż©nv
Zaznajom iony ze szczegółam i ze­

znań żony i niecierpliw i się przedłu­
żającym  się w  Katowicach pobytem  i 
okazuje duży niepokój o  jej łos,_ chce 
jaknajszybciej znaleźć sie na miejscu.

O św iadcza, iż chciałby w płynąć r.a 
żonę, by mów iła tylko czystą  praw dę, 
zbrodni bowiem jest winien tylko on 
sam . Pom oc żony w  m ordow aniu 
tłom aeży sobie w ielkiem jej przyw ią 
zaniem do  niego i obaw ą, że kiedy on 
już zbrodnie popełnił, konające ofiary  
krzykiem  sw ohn m ogłyby kogoś zwa 
bić i spow odow ać jego ujęcie.

D obijała w ięc rannych, żeby  tego 
uniknąć i pozbyć sie św iadków . On ją 
jednak tylko do tego popchnął.

Malisz zupełnie jest oprztyom niały, 
k ręc i się niespokojnie na łóżku, błaga 
jąc w yw iadow ców , by go jaknajszyb- 
oiej odtransportow ano. Zdenerw ow a­
ny chętnie przyjm uje ofiarow ane mu 
paperosy  i pali, pożerając poprostu pa 
pieros.

Życzeniu jego dzieje sie zadość, bo 
w nocy został ze szpitala odtranspor 
tow any na dw orzec z zachow aniem  
w szelkich środków  ostrożności uloko 
w an y  w  wagonie, idącym  do K rako­
wa.
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Zastanówmy się trochę

Abv handel szedł..
Ameryka jest krajem wszel­

kich rekordów. Począwszy od 
rekordowej ilości milionerów do 
równie rekordowej ilości... bez­
robotnych.

Nie dziwnego więe, że także 
ilośei przeróżnych sekt religij­
nych i psetido-reiigijny ch w A- 
meryce osiągnęły najwyższe na 
tężenie.

Rozmaici jasnowidze i „apo­
stołowie", prorokinie i „świę­
te" tworzą tam najróżnorodniej­
sze sekty i „kościoły" — któ­
rych bodajże jednym z na głów­
niejszych celów jest wyciąganie 
dołarów z kieszeni „wiernych".

Między tysiącami innych urzę 
duje tam także sekta t.zw. „sta­
ro  katolików", znana także i na 
naszym gruncie.

Warto Jej tu kilka słów po­
święcić.

I tak — jak podaje urzędowa 
statystyka U. S. A. — istnieją o- 
becnie w Ameryce Północnej 
trzy  samodzielne „kościoły" sta 
rokatołickie.

Pierwszy z liczy 1.406 (!) 
wyznawców i ma swego arcy­
biskupa i kilku biskupów-sufra- 
ganów.

Orngł, mający aż (!) około 
2006 wiernych, posiada hierar­
chie kościelną, złożoną z sześciu 
biskupów, w tem jednego z ty- 
tr*ł«Mn arcybiskupa.
p  ------- — — ,— = = =

Walas? ewiczówna 
wvjetdża do Ameryki

N ajszybsza kobieta świata Stanisła­
w a  W ałasiewiczówna onusz.cza osta­
tecznie Polskę dn.. 19 października na 
pokładzie „Pułaskiego”. Nasza mi­
strzyn i wTaca do rodzinnego Clevelart 
d u  w  S tanach Zjednoczonych.

 * -------

Kilarze i m otokliŚG i
w  Żyrardowie

Ż yrardow ska L egia K olarzy i m oto- 
łeykbstów „Policyjny Klub Sportow y '1' 
i ż y ra rd o w s k ie  T ow arzystw o  Cykli­
s tó w ” na  zakończenie sezonu w  nie­
dziele. dnia 15 października 1933 rokit 
organizu ją  Q godzinie 9^ej w yścig  szo  
sow y  na przestrzen i 100 klin. s ta r t za 
P rze jazdem  o godzinie 14-ej, w yścigi 
na  ta rze  Ż. T. C.

W r ó ż b y  na dziś
Dzień dzisiejszy zapow iada się po­

m yślnie i już w czesne godziny ranne 
mogą nam przynieść w iększą ruchli­
w ość um ysłow ą i tow arzyską , nowe 
pro jek ty  i plany.

O kres obiadow y może nam  przy­
nieść jakieś p rzeżycia rom antyczne, 
zw iązane z m orzem  lub żeglugą, nar­
kotykam i albo też  m uzyką sm yczko­
w ą. W  życiu praktveznam  może to 
b y ć  połączone z jakiem iś ograniczenia 
nu. hib też w yrzeczeniem  sic czegoś 
ctkfaw na upragnionego.

Po godz. 14-ej sv tuac!a zacznie sie 
zmieniać na lepsze przyczem  . może­
m y p rzeżyw ać rozbudzenie św iadom a 
ści m oralnej, zain teresow anie sztuką, 
poezją, literatu rą , tem atam i m istyczne 
mi.

W szystk ie te dodatnie nastroje bę­
dą się przejawiać w godzinach po- 
ohiednich, a w ieczór rów nież zapow la 
• i  sję pomyślnie.

Dwu z pośród biskupów tego 
„kościoła" ma nienajlepszą opi­
nię w U.S.A. Jeden z nich powę­
drował do więzienia w Filadelfii, 
nie chcąc płacić utrzymania 
swej czwartej (!) żonie. Dru­
gi zaś dostał się za kraty wię­

zienne z powodu szacherek na 
tle handlu winem mszalnem. 
Sprowadzał on — jak się okaza­
ło w śledztwie — więcej wina 
dla swej „diecezji", złożonej z... 
kilkuset osób, niż sprowadza się 
normalnie (rocznie) dla wszyst-

Sm erć w morzu ogni sztucznych
24 ofiary wybuchu w fabryce faierwerlfów

MADRAS, 13.10. — W fabryce 
ogni s?,b*cznvch w poił iż u miasta 
nastąpił wybuch, skttik;em kfóre- 
jto 6 osób zostało zabitych, a 8 cię

źko rannych. Fabryka uTegła zni­
szczeniu, jak przypuszczają, pod 
gruzami znajduje sic 10 osób.

Europa zbanKrutuje
feilt nie zaniecha zbrojeń

. LONDYNv 13.10. —■ Wicepre­
mier Baldwin wygłosił wczoraj 
wieczorem przez radio przemowie 
nie nosw’econe głów me m w ' e  
rozbrojenia. Jeżeli w Europie — 
mówił Baldwin — rozpoczną się

ponownie zbrojeń a. to  s taniemy 
tretylfco przed niebeznceczeń- 
stwem wojny, ale i przed cięża­
rem podatkowym. którego W. Bry 
tania d inne kraje znieść nie będą 
mogły

Gangsterzy i porywacze ludzi
na ameryłfańsHieT „Czarcie? Wysoie

Wed’ug oświaekzacra prokura to 
ra %r neralneeo. Stany Zjednoczo­
ne będą miały swoja . Czarca Wy­
spę". Bodzie nią pustynna wyspa

( (

A'eatraz. niedaleko San Franci­
sco. Deportowani tam będą niebez­
pieczni przesfęp.v. tak gaorsterzy 
i porywający w celach okupu.

Straszliwy gaz
Nowe mordercze odkrye'e

PARYŻ. 13. 10. Piątkowy „Le Ma 
tin" donosi, że dyrektor instytutu 
chemicznego w Clerrnorrt Ferrand 
prof. Bert, odkrył przypadkowo no 
wy gaz trujący, odznaczający się 
niezwykłą intensywnością. Jest to 
odpowiednik iperytu i lewizytu. 
Doświadczenia, dokonywane na

zwierzętach, wykazały, że żadna 
maska przeciwgazowa nie będzie 
mogła zabezpieczyć przed straszne 
mi skutkami działania gazu, który 
atakuje nietylko drogi oddechowe, 
ale  również tkanki i komórki. No­
wy gaz. jak również płyn. wydzie­
lający ten gaz, sa bezbarwne.

*13 skazanych
Jedna z  dwu spraw , toczących się 

p rzed  sądem  w T arnow ie o  zajścia 
chłopskie, została zakończona i w czo­
ra j zapadł w yrok. Je s t to  sp raw a o 
m arsz na w ieś Kosodrze, którem u to­
w arzyszy ły  w ystąpienia przeciw ko po 
licji.

Sąd skazał 5 oskarżonych każdego 
po 10 miesięcy więzienia, 4-ch po 8 
m iesięcy więzienia, 3-ch po 7 m esię- 
cy I jednego na 9 m iesięcy, postana­
w iając jednocześnie w szystkim  skaza 
mim zaliczyć a resz t śledczy.

W  m otyw ach sąd  p rzy ją ł za stw ier­
dzone, że na szereg  m iesięcy przed 
w ypadkami ludność tam tejszych okolic 
byta podburzana i p rzygotow yw ana 
do w iększych w ystąpień  przeciw  wta 
dzom. Nie m otyw y gospodarcze, lecz 
polityczne byty  przyczyną zajść, o 
tem, że zajścia by ły  przygotow yw ane 
św iadczy fakt, że w ieść o zajściach z 
Kosodrzy rozeszła się natychm iast sze 
roko po najdalszych okolicach.

*
Inne sp raw y  o zajścia chłopskie, to  

czące się przed sądam i w  Krakowie,

R zeszow ie t T arnow ie, a m ające to  
sarno podłoże, co i spraw a o m arsz 
na K osodrzę — dobiegają końca.

kich decyzyj rzymsko - katolic­
kich w U.S.A., obejmujący cis 
przeszło dwadzieścia milionów 
wiernych.

Trzeci „kościół" starokatoli­
ków w U.S.A. liczy 15.060 wy­
znawców i posiada swego „pry­
masa", rezydującego w Chica­
go w asystencji trzech (!) sufra- 
ganów.

Nie kończy się jednak na wy­
żej opisanej hierarchii.

Wszyscy ci „biskupi" mają 
przecież prawo wyświęcania no 
wych „biskupów" i z prawa te­
go obficie korzystają.

Dojść może niedługo do tego, 
że więcej będzie tych „bisku­
pów" niżeli „wiernych".

Ale im to nie przeszkadza. By 
łe tylko te wierne owieczki gru­
be sumy na ich „kościoły" łoży­
ły, byle pod maską religijności 
różne mniej lub więcej brudne 
interesy można było robić...

Aby handel szedł...
 :)*<••—  ^

Peivnka Narodowa
w złotych dolarach

W śró d  szeregu  zw iązków  i organi- 
z acy j gospodarczych k tóre subskry­
bow ały  Pożyczkę N arodow a, na w y­
różnienie zasługuje subskrypcja ' Zwią­
zk u  P lan ta to rów  B uraka Cukrow ego.

Zw iązek ten  zakupił obWgaeyj Po­
życzk i N arodow ej na  sunie 29.000 zł. 
za  gotów kę, jako  rów now artość tej 
kw o ty  w ptaeaiac  2.410 dolarów  zlo­
tem .

  "

Ceny zbóż
Na zebran iu  giełdy zbożow ej w  

W arszaw ie. notow ano: ży to  jedn.
14.25 — 14.75, pszenica iedih 21 — 21 
•i pól, zbierana 20 —  20 i pól, owies 
•jedn. 15 — 15 i pól. zbter. 14 i pół — 
15, jęczm ień kasz. 14 i pól — 15, b ro­
w arn y  15 i pół — 16. groch polny 22— 
24, V ictoria 26 — 3ff, rzenak zim. 37 
— 39, rzepik zim. 37 — 39. letni 38— 
40, siem ie lniane 33 — .35. mak nieb. 
55 — 65. maka pszen. ks. 38 — 43, 
pszenna I-szy g a i  35 — 38. pszenna 
Il-gi gat. 32 — 36, m aka HI g a i  18' — 
23. żytnia pytl. 24 — 26, sitkow a i ra 
zowa 18 — 20, o tręb y  pszen. szale 
8 1 pół — 9. ży tn ie  8 — 8 i w ił. ku­
chy lniane 16 — 16 i pól. rzepakow e 
13 i pól — 14, słonecznikow e 16 i pól

Zmienne zeznania św adków
w procesie © napad isa pocztę

SAMBOR, 12.10. — W  procesie o 
napad na pocztę w Truska wen, trybu  
nal przesłuchuje św iadka T eodora Ma 
pasterskiego, szofera.

św iad ek  sta ł w  chwili napadu na 
pocztę rta ulicy przy  sw ym  sam ocho­
dzie w odległości około 100 kroków
od poczty. W idział uciekających na­
pastników . Było ich pięciu lub sze­
ściu. Jeden z uciekających przebiega­
jąc  koło niego, strzeli! z rew olw eru  
w górę.

Na pytanie p rokura to ra , dlaczego 
w  śledztw ie zeznał, iż osobnik ów 
strzela! do niego, św iadek odpow ia­
da, iż z e z n a w a ł'ta k  w obawie, iż je­
go U kraińca, znaidującego się w  po­
bliżu m iejsca napadu, będą w ła­
dze ścigać lub podejrzew ać o w spół­
udział w zam achu: aby w ykluczyć to 
podejrzenie, zeznał, iż strzelano do nie 
go.

Odnosi sie w rażen ie , że szo fer

chce zatuszow ać spraw ę strzelania 
do bezbronnych ludzi przez uciekają 
cycb napastników .

Sw. M atylda Janecka, urzędniczka 
poczty  w Tru-skawcu, nie rozpoznaje 
żadnego z pośród oskarżonych, pod­
czas gdy w  śldztw ie poznaw ała ich 
na podstaw ie przedłożonych fotogra­
fii.

Św . K rsyłycznik wódzia! / jednego z  
napastników  z  2-ma rw ołw eram i. u- 
ciekającego w  stronę lasu. W  tem 
miejsca osk. Łocuniak ośw iadcza, iż 
on był praw dopodobnie tym  osobni­
kiem, gdyż jak wiadom o z  aktu 
oskarżenia, odłączył się on od reszty  
tow arzyszy  i uciekał sam. Łocuniak 
zaprzecza jednak jakoby m iał 2  re­
w olw ery i okulary.

Na tem  trybunał odroczył rozpraw ę 
do piątku.
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- Co'-pewien e ra s  poją w; a ja się ea  
tamach prasy -datłe statystyczne, 
które a-ykazffijsi, że ruch samoćho- 
ifiówy w Polsce -od paru latzincragi- ; 
sza s‘ę state z -zatrważająca szyb- 
fcoścat i że liczba samochodów ma 
tleje z ro'kti na rok.

Niepożądane to ze wszcchmiar 
zjawisko znajduje sw oje wyttom a- 
czenie w ogólnych. c  eżkicłi w a­
runkach gospodarczych, zmuszają- ; 
cych wszystkich obywateli do w y 
■dabueso ograniczania sw ych po­
trzeb a wydatków,

Zróż urn i a lowest, że ucierpiał na 
tern w -p erwszym rzędzie rozwój 
aatomobi izmu w Polsce, k tó ry  
n ie  z d ą ż y ł je s z c z e  nabrać charak­
teru  p o w szec lm ie  u ż y w a n e g o  śrud  

ka lokom ocji 
i raczej stanowił pewnego rodzaju 
tek sa s .

Wiadomo powszechnie, źe roz­
wojowi aetoroofeifeffBi w Polsce . 
.przeciwdziałały różne -czynniki. a  
w  tej liczbie: brak odpowiednio 
przystosowanych do rucha samo- » 
chodowego dróg. wysokie ceny s-,i 
modiodów wskutek nadmiernych 
stawek celnych, drożyzna części 
zamiennych i m ateriałów pędnych.

Pomimo tych trudności automo- i 
IbiHżih ro zw ia ł sie do roku 1930, 
od którego rozpoczął sie stały, 
trw ający do dzisiaj spadek.

Do takiego stanu rzeczy 
przyczynił sie najbardziej osławio­

ny podatek drogowy, 
nakładaiacy na właścicieli samo­
chodów naclnrercie wielkie cięża­
ry.

Wobec tego, iż podatek ten nie 
przyniósł oczekiwanych rezulta­
tów. parokrotnie zmiealdno przepi­
sy  ustaw y o podatku drogowym, 
nie zdołano jednak naprawić zła, 
jakie ustaw a o podatku drogowym 
wyrządziła auto-mobilTzmowi po'- 
skiemu i liczba samochodów nadał 
sie zmniejsza.

Ze wszystkich przepisów te-J n- 
siaw y pozostał jeden szczególnie 
uciążliwy, k tón r prowadzi do fak­
tycznego niszczenia samochodów.

Mianowicie, właściciel samocho­
du, który  z jakichkolwiek powo­
dów pragn'e sprzedać swoi samo­
chód. może to uskutecznić tylko 
wtedy, jeżeli przedstawi kw ity u- 
rzędu S'karhowego 
Z op ła cen ia  w sz y s tk ic h  p o d a tk ó w .

Nowouabywca, .nawet wrazie 
p rzy jęca  na siebie obowiązku za­
płacenia tych podatków, nie ma 
praw a tego zrobić, gdyż wrazie ist 
nienia zaległości podatkowych ca­
la suma zaległych podatków po­
trącana' jest 7, sumy kupna przez 
w łaściw y urząd p rzy  rejestracji 
zmiany właścicie'a snmocohdu.

Ponieważ zazwyczaj suma zale­
głych podatków przewyższa cenę

„Spota;eflź Zaremby"
s&onfis&owana

za zbyt d r e s ty a m e  opisy
Pro-kurator sadu okręgowego w 

W arszawie sleBnfiskował książkę 
Henryka Zaremby p. t. ..Spowiedź 
ojca zamordowanej LusiM zawiera­
jącą poza ikstorja zbrodni Gorgo- 
'tiowej dramatyczne opisy -jnece- 
łcawych“ stosunków domowych Za 
Tc niby.

Powieść ta drukowana jest w 
ódcinku pewnego prowincjonalne­
go pisma.

sprzedażną samochodu, przeto w y­
konanie tego warunku okazuje się 
uatzapełniej niemożliwe do spełnie 
nla, a  dotyczy to w pierwszym rzę 
(łzie właścicieli taksówek.

Doprowadzony do miny dy m  
statrem interesów właściciel Tak­
sówki, obciążony zaległościami po 
datkowemi, gtówme z tytułu po­
datku drogowego, w  tych warun­
kach nie może jej sprzedać, nawet 
jeżeliby nowonabywca wyraził 
chęć zapłacenia zaległych podat-

W y n ik  m eczu b o k se rsk ieg o  P o lsk a  —  
C zech o sło w ac ja  w y w o ła ł ż y w y  od­
d ź w ię k  n a  te re n ie  C zechosłow acji.

P r a s a  czesk a  p odnosi n iezw y k łą  se r 
deczoość , z  j a k ą  p rz y jęło .gości w Pol 
see. P o  zatem  s ły c h ać  rów nież  g ło sy  po 
tęp ien ia  za  k a ry g o d n y  postęp ek  k ie ­
row ników  c zesk ie j e k sp ed y c ji, k tó rz y  
sw o ją  re p re z en tac je  c d w e la ti  7. r ingu , 
■niezadowolem z  o rz ec ze n ia  sęd z ieg o  
-w sp ra w ie  m eczą  C hm ielew skiego  z P o  
splszilem .

Dzieje Steiaua Ślusarskiego są ,‘ed- 
liem pasmem fantastycznych przygód.

Jako inłody chłopiec wstąpił on do 
25 p. p. na ochotnika, ociekł jednak , 
stamtąd i urządził sobie życie w  spo 
sób zgoła dziwaczny, żyjąc z... ożen­
ków.

Pierwszą jego żotią była A tek są; K ira  
Kociołkowska. z  którą zaw arł ślub w  
W arszawie w  kościele św . Aleksan­
dra. W ydaw szy oszczędności żojty Śht 
sarski zniknął i wypłynął następnie w 
Odrowążu, gdzie przedstawił sie za 
rzemieślnika z  W arszawy, poszukają 
cego gospodarnej żony. W krótce w y  
swatano go z Marianną Winiarczyk. 
P ożycie to trwało zaledwie miesiąc i  
niebawem pojawia sie Ślusarski w  
Mosinie pod Opatowem, gdzie pojmu 
je za żonę Mariannę Majakównę. I 
przy niej jednak nie zagrzał długo 
miejsca.

Przeniósłszy sie na teren powiatu 
konińskiego żeuj sie w Gowarcowie z 
Apolonią WiklMską.

Ociekłszy po paru miesiącach od 110 
w ej żony, Ślusarski zamieszkał u szew  
ca w  powiecie rawskim. Tum dowie­
dział sie, iż kuzynka szew ca Antoni­
na Świtałowska, przebywająca w War 
sza wie i przedstawia sie pannie jako, 
Kazimierz Klimczak, inwalida.

Po ślubie w dwa miesiące już go 
niema.

Następną ofiarą jest Marchlewska, 
dziedziczka kilkunasto morgowego go­
spodarstwa we w si iie le  gminy Dęb 
ków pow. nieszaw ski. ł jej również 
przedstawił sie jako Klimczak, przy- 
czem w yjechał następnie do Łodzi, by 
dostać papiery na to nazwisko.

Tam zdarzyła sie  rzecz zgoła nie­
zw ykła. Ślusarski poszedł do matki 
Kazimierza Klimczaka, który zginął 
przed 16 laty na wojnie i wmówił w 
I lią . że jest jej marnotrawnym synem. 
Ktimczakowa dała sie uw ieść i przez 
pare ntiesiecy trzymała rzekomego sy  
na u siebie karmiąc go, pojąc i szu­
kając dla niego posady. Co dziwniej­
sze, cala rodzina Klimczaków z sio­
strą zaginionego Cecylia Ba wińska, 
przyznała sie do Ślusarskiego i nosi­
ła go na rekach.

Sprzykrzyw szy sobie ciepły kąt a-

wyjScle: sprzedać zdatny do jazdy 
i przedstawiający wartość rynko­
wą contutrwiicu tysiąca złotych sa­
mochód ca  części.

c z y li a a  tak  z w a n y  szm elc .
Do faikiej trattzałtcjl nie są w y­

magane żadne kwity, ani iorraał- 
.flośei

Poproślu zajeżdża s'e samocho­
dem na uh Chłodna albo Grzybow­
ską do znanych w całej W arsza­
wie cm entarzysk samochodowych, 
gdzie zostawia się go za sto do

n a jlep szeg o  w  C zechosłow acji zn aw cę  
pięSesarstw a, p o tęp ia ją  b a rd zo  o s tro  de 
monstrację poznańską ąrisząc tn.in. „po 
stepowanie kierowników czesk ie j eks­
pedycji »» Poznaniu nie p rzysłu ży  s ie  
sportowemu zbliżeniu z  Polska, a zd y s  
kredytow ało  dobre im ie sportow ca cze  
skiego. Dlatego te ż  mamy praw o ocze­
kiwać od czeskiej Unji Bokserów Arna 
torów  vryjaSnicnia i przeproszenia Po 
laków za  ten  karygodny postępek.

wanturnik zjawia sie znów u Aliny 
Marchlewskiej i idzie z nią do o łta ­
rza.

Ojciec Marchlewskie] dał Ślusar­
skiemu 408 zł. na urządzenie się w  
Rawie Mazowieckiej, gdzie miano za 
łożyć warsztat szeweki. ślusarski w y  
brał się ze  swą młodą żoną piechotą 
do szosy, gdzie spodziewał się złapać 
autobus. W brew pierwotnym zamie­
rzeniom małżonkowie poszli pieszo do 
Skierniewic, bo tam Śhisarski miał 
spotkać jakoby znajomego szofera i 
zabrać sie jego samochodem.

Żona chciała przenocować gdzieś 
w e wsi, jednak Ślusarski nie zgodził 
się zaproponował nocleg w  lesie.

Następnego dnia rano ludzie prze­
chodzący szosą uSłyszeH dochodzące 
z zarośli jęki. Leżała tam Ślusarska 
zupełnie naga. okręcona ściśle dru­
tem, pokaleczona ze  szpilką wbitą w 
okolicę serca.

Przewieziona do szpitala i przywro 
eona do przytomności Ślusarska z ło­
żyła sensacyjne zeznania. Dowodziła, 
że mąż spotkał ślę na szosie z jakąś 
kobietą, która kręciła sie następnie 
pomiędzy drzewami, podczas gdy Śtu 
sarscy spożywali posiadane zapasy. 
Mąż ośw iadczył, że jest to jego daw­
na kochanka. W pewnym momencie, 
gdy Ślusarska za namową męża prze 
chyliła butelkę z wódka do ust, Ślusar 
ski uderzył ją jakimś tenyni przedmio 
tem w głow ę. Upadła nie straciła je 
dnak przytomności i widziała jak zbłi 
żyła Się stojąca opodal kobieta. Mąż 
i owa kobieta znęcali sie nad nią. de­
ptali ją po piersiach i bili. Straciła 
w ów czas przytomność. Ocknęła się 
dopiero w szpitalu.

Za Ślusarskim rozesłano listy goń­
cze. Prokuratura w ytoczyła mu spra 
w e o popełnienie 8-krotnego wieło- 
żeńslwa a ponadto o usiłowanie za­
bójstwa żony.

Rozprawa sądowa przerodziła się 
w fascynująca zagadkę krymiuologi- 
czną. Okazało sie bowiem, źe w cza- 

| sie gdy oskarżony przebywał już w 
i areszcie, poszkodowana Ślusarska zna 

leziono poraź dragi w takiej samej sy  
J tuacji gdzieś w innym lesie. Też by- 
‘ ła  obnażona, skrępowana i pobita. Do

dwustu złotych.
W  .składach łych, zu®st®e d ohry  

■samochód zostaje rozebrany <ta czy ­
ści j sprzedany ze stókr-oteyra za­
robkiem, jm  a oczywiście z z e s tó  
podatki pozostałą <iadal niezapła­
cone i po pewnym czasie, jako ni© 
ściągalne zostaną umorzone.

Podobnie nieżyciowy przepis i r e  
ma zastosowania przy jakiejkol­
wiek innej tranzakcji, ą  mą te u - 
jemną stronę, że prowadzi -do fak­
tycznego mszczenia samochodów 
sprzedawanych na szmelc, gdyż sa  
moehody te przestają istnieć, z 
chwilą rozebrania 'ich na części co  
w  znacznym stopniu wpływa aa  
ubytek liczby samochodów w Pol­
sce.

Skarb Państwa i>ic w ten spa- 
■sób nie zyskuje, bogacą sie jedy­
nie przedsiębiorczy właściciela 
. cm entarzysk .samochodowych z  
wyraźną szkodą 3 strata właścicie­
li sa m o ch o d ó w  i Skarbu P a ń stw a .

W  obranie młodego i słabego au- 
fOOTofoiferaa poiskiego przepisy o 
warunkach sprzedaży samochodów 
i regulacji zaległości podatko- 
wych powinny być jaknajszybcej 
poddane rewizji i sforrnialowaoe w. 
sposób odmienny, w celu usunię­
cia dotychczasowych anomalii.

wodziła, że napadli ją jacyś m ężczyi 
ni i zniewolili.

Pozałem  w eszła w  grę kwestia ali­
bi. Ślusarski bowiem wskazał świad­
ków, którzy stwierdzili, że w czasie 
krytycznym był gdzieindziej.

W reszcie rodzony ojciec pośzkodo 
wauej zeznał, że jest ona kobietą «i* 
zasługująca na wiarę. Jako 14 letnia 
dziewczyna uciekła z domu. ma bo­
wiem skłonności do cygańskiego ż y ­
cia. Sprowadzona przez żandarmów  
niemieckich (było to w czasie o  ku pa 
cji) przez zemste oskarżyła fałszyw ie  
ojca przed władzami okupaeyjncsii e  
organizewanie oddziałów P. O, W.

Brat poszkodowanej zeznał, iż w  
dzieciństwie miała ona skłonności dw 
fantazjowania. Lubiła opowiadać o 

: swoich niezw ykłych przygodach.
Sąd biorąc to w szystko pod uwagę 

skazał Ślusarskiego ua 2 lata w ięzie­
nia za wieiożeristwo. zaś z zarzutu 
usiłowania zabójstwa uniewinnił sa  
wobec licznych wątpliwości w spra­
wie.

Urząd prokuratorski założył apela­
cję dowodząc, iż uiemoźłiwem jest, by  
Marchlewska -  Ślusarska symulowa­
ła zagadkowy wypadek w lesie, gdyż  
żadną miarą nie mogła się sama skrę 
pować drutem i przebić długą szpilką.

Sprawa znalazła sie wczoraj na w o  
kandzie sądu apelacyjnego i nie zosta 
ła jeszcze zakończona.
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hby zaastrzyć kryzys?
L ab o ra to riu m  d la  -b a d an ia  Tal u ltra ­

k ró tk ic h  ua K aukazie  p rzep ro w ad z i®  
sz e re g  d o św iadczeń , p o leg a jący ch  na 
zas to so w an iu  d z ia ła ln o śc i ty ch  fa! w 
ro ln ic tw ie. P o d  w pływ em  fal u l tra ­
k ró tk ich  ow ies da! z ia n ia  t r z y k ro tn e  
w iększe, a  z aw arto ść  cukru  w b u ra ­
kach  zw ięk szy ła  się o 85 proc, , e tc . 
I fałsze dośw iadczen ia  odb y w ać  się hę 

; dą  ssa specja ln ie  p-rzeznaczoatych dla 
JaboM togjw n • te ren ach  w D erbeucie i 

' M akacz-K trh .

Co komu z tego przvidzie?
Przepisy, Które spędzafą samochody z naszych dróg

7. lej isytea-cji j e s t  tySko  je d t to

ków.

Czesi nie ptiesKeli swoich iisKserttu;
za głupią demonstracię w Poznaniu

„L idove  N ovśny“, Tedagowaine p rz ez

M ąż o ś m iu  ż o n
Naga Kobieta ze szpilKą w sercu
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PftłRzgi Van der Lubbe
w płonącym Reichstagu

BERLIN 13.10. Po jednodniowej 
przerwie rozprawa w procesie 
o podpalenie Reichstagu została 
dz>ś wznowiona.

Oskarżony Dymitrow jest nie­
obecny. Lubbe siedzi bardziej niż 
zwykle pochylony. Pod koniec roz 
prawy głowa jego opadła prawie 
n, kolana.

1Jrzed rozpoczęciem przesłucha 
n:a świadków, obrońca Teichert 
wręcza przewodniczącemu wnio­
sek w sprawie wezwania kilku- 
dz esieciu świadków na okolicz- 
ność.^ dotyczącą prywatnych sto­
sunków Dymitrowa i współoskar- 
żonych.

Zeznaje posterunkowy Losig- 
keit, który był jedna z pierwszych 
osób, jakie znalazły sie w płoną 
cym Reichstagu. Oświadcza, że ła 
wa poselska była wówczas zupeł 
nie nietknięta przez ogień.

Obrońca Sack zwraca uwagę, iż 
z zeznań świadka wynika, że w 
chwili wkraczania policji do gma­
chu inspektor Scranowitz oświad 
czył. „chodźcie zaraz, na dole mu 
si być ich więcej".

Na pytanie Sacka i nadprokura 
fora świadek nie może wyraźnie 
stwierdzić, czy te słowa dotyczy 
łv ewentualnych dalszych podpala 
czy, czy też policjantów.

Ostatni zeznaje poseł Poeschel, 
który pierwszy spotkał w płoną­
cym gmachu van der Lubbego. 
Van der Lubbe, spostrzegłszy 
świadka, uczynił odruch, jakgdy- 
by chciał uciekać. Na wezwanie 
świadka przystanął z  rękami pod 
n esionemi do góry.

Lubbe miał wówczas na sobie 
tylko spodnie i buty, tułów był 
obnażony i mokry.

Na pytanie przewodniczącego, 
świadek zeznaje, że wyraz twa­
rzy Lubbego nie zdradzał podnie- 
cem a^Swm deł^iie^nówi^^u^

Oiciec potwór
własne dziecko

Policja śledcza w Katowicach otrzy­
mała wczoraj potwornie brzmiące do­
niesienie jednej z lokatorek domu nr. 12 
przy ul. Mariackiej w Katowicach o 
'wstrętnych czynach lubieżnych zamie­
szkałego tamże 51-Ietniego Antoniego 
Muskały, jakich dopuszczał sie na 
swej córeczce, 6-Ietniej Emie.

Zwyrodniałym ojcem zajęła się po­
licja.

bem, lecz zagroził mu rewolwe­
rem, ażeby nie uciekał. Następnie 
dokonał rew izi osobistej, w kie­
szeni oskarżonego znalazł tylko 
scyzoryk i chustkę oraz paszport, 
który przejrzał na miejscu.

Bunt wojskowy w Sjamie
Mam zrewoltowanych puł&ówna stolicę

BANGKOK, 13.10. — W mieście 
ogłoszono stan wojenny w zwią­
zku z buntem dwuch pułków, któ­
re opanowały lotnisko Donmuang. 
Pomiędzy zbuntowanemi oddziała­
mi a wojskami, wiememi rządowi, 
doszło do strzelaniny. W stolicy 
panuje spokój. Władze wydały za­

rządzenia, mające na celu ochro­
nę cudzoziemców.

Ks. Bo va ra de u członek rodziny 
królewskiej, zbliża sie na czele 
swych żołnierzy do Bangkoku.

Szczegóły jego akcji nie są zna­
ne z powodu przerwania komuni­
kacji i zaprowadzenia cenzury.

Nawet cierpliwość ma swoje granice
Ustawicznym prowokacjom trzeba położyć kres
Dzień w dzień jesteśmy świadka 

mi skandalicznych wystąpień wro­
go usposobionych do państwowo­
ści polskiej pojedynczych typów 
bądź też

zbiorowych grup
Wypadki te, miast ilościowo ma 

leć, wzrastają z szybkością niesłab 
nącą, sprawiając wrażenie, jakby 

jakaś ręka 
kierowała tern z góry 
uplanowanym porządkiem i syste­

matycznością.
Zuchwałe prowokacje i wystą­

pienia na pograniczu są dziełem 
bądź shiferyzowanych

elementów szowinistycznych 
bądź też nieodpowiedzialnej smar­
katerii niemieckiej, patrzącej na 
przykład dawany im przez star­
szych.

Taka niezwykle jaskrawa pro­
wokacja graniczna miała imejsce 
onegdajszego wieczora na przej­
ściu granicznem w Starem Góre- 
cku pod Szarleiem. Na linję grani­
czną przybył od strony niemiec­
kiej jakiś mężczyzna, który 

grożąc rękoma 
w stronę polskich strażników, 
krzyczał: ..Panie Polak — kommi 
mai — ich werde die Grenze 
schwarz-weiss-rotih anstreidhen", 

poczem wycofał się.
Zawiadomiony o tern wypadku 

skandalicznej prowokacji niem, ,u- 
rzędnik graniczny

nie raczył 
nawet przyjąć meldunku — baga­
telizując sobie całe zajście.

Tegoż dtra wieczorem dopuścili 
się jawnej prowokacji

niemieccy sportowcy, 
którzy po treningu na boisku, poło­
żonym nad polską granica pod 
Szarleiem oidiśpiewaii antypolską 
piosenkę

„Siegreich wolłen wir Polem 
schlagem..."

Nasze władze powinny z tych 
wypadków wyciągać jaknajdaleu i- 
dące konsekwencje, nie cofając się 
przed surowemi karami, w prze-

H eclPi młodzdż oozna co kraj wytwarza
śląskie Towarzystwo Wystaw i Pro 

pagandy Gospodarczej urządziło w Ka 
.łowicach Wystawę w czasie od 1.10 do 
15.10 b.r., celem uświadomienia ko­
nieczności przeciwstawiania się trudno 
ścom ekonomicznym nietyliko goło­
słownie, ale widocznym rzeczowym ar 
gumentem gospodarczym, dobitnie wy 
ikazującym w najtrudniejszym okresie 

Dolska zdolność organizacyjna, 
produkcyjną i handlową. Na Wysta­
wie Gospodarstwa Domowego jest re­
prezentowana z odnośnej dziedziny 

wytwórczość krajowa. 
przyczepi na pierwszy plan występuje 
■w. poważnych rozmiarach dział meblo 
■wy. obejmujący połowę stoisk. Ponad­
to są reprezentowane pokrewne dzia­
ły  jak: radjowy. dywaniarski. hafciar­
ski, tkacki, kuśnierski, szczotkarski, 
zdobniczy, ogólny gosipodahczy i w,

in., a każdy, kto szczegółowo W ysta­
wę zwiedzi, znajdzie tam wiele cieką 
wych przedmiotów rodzimego pocho­
dzenia, które w pokoju, kuchni i spi­
żami są potrzebne i znajdują tam co- 
dziene zastosowanie.

Wobec tych faktów i znanych od 
wielu lat trudnych wysiłków Towarzy 
stwa, dokumentujących czynem donio 
słe hasła gospodarcze. Wydział Oświe 
cenią Publicznego zachęcił sfery nau- 
cyzcielskie do zwiedzenia Wystawy 
(otwarta od 9 rano do 19 wiecz.) i or­
ganizowania wycieczek szkolnych, dla 
których wstęp wynosi 20 gr. od osoby.

Ponieważ Wystawa trwa tylko do 
15 ban., włącznie, przeto należałoby 
wykorzystać ten czas jak najśpiesz- 
niej, by młodzież obejrzała Warszawę 
i zapoznała się z ważniiejszemi ekspo­
natami krajowego wyrobu.

ciwnym razie wypadki tęgo ro- 
daju prowokacyj mogą się stać zja 
wiskiem codzientiem.

*
Wśród mieszkańców Ś'aska — 

obywateli polskich nie brak rów­
nież

prowokatorów.
Są to niestety indzie, którzy 

duszę zaprzedali
„kusemu" i poszli na służbę 
„Volfcsbutidu".

Hańba im!
Listę prowokatorów, którzy (o 

zgrozo!) noszą polskie nazwiska,

powiększyli: mieszkaniec Szarłeja 
Stefan Bryś (Radziotikowska), któ 
Ty za prowokacyjne wystąpienie i 
zelżenie Narodu Polskiego (w dnru 
3 b. m.) został przytrzymany i od­
stawiony do sądu, oraz mieszka­
niec Król. Huty Paweł Kawalec 
(Urbanowicza 4), który zelżył w  
języku iremieckim lokatorów do­
mu —- Polaków, czem odpuścił sie 
zniewagi Narodu Polskiego.

W yrazy użyte przez Kawalca 
me padają się do powtórzenia.

Obydwu prowokatorów spotka 
surowa, ale sprawiedliwa kara.

Ucieczka i schwytanie więźnia
na hałdzie Kop. Ferdynand

Z dziedzińca więzienia sądowego 
przy ul. Mikołajewskiej w  Kat-wi­
cach zbiegł wczoraj rano odgadujący 
karę więzienia za kradzież 284etni Jan 
Juraszek z Katowic.

W niewyjaśniony dotąid sposób uda­
ło się Juraszkowi przedostać się w  u-

bramiu w :ęzien.nem na miasto i ukryć 
się na hałdzie kopalni Ferdynand w  
Bogucicach.

Wytropiono go tam w  godzinach po 
południowych, aresztowano i oidstawio 
no pcinownie do sądu.

Banda przemytniRów
pod strzałami strażniKów

Na zielonej granicy pod Szarlejcm 
natknęli się ukryci w zasadzce straż­
nicy na szajkę przemytników, którzy 
usiłowali przedostać się na teren Pol 
ski. Strażnicy wezwali ich do podda 
ni a się, jednakże przemytnicy mimo 
oddanych strzałów na postrach, roz 
sypali się ma wszystkie strony, ucie­
kając częściowo wgłąb Polski, czę­
ściowo zaś z powrotem do Niemiec.

Za znajdującyfi się ma terenie Pól 
ski przemytnikami strażnicy rozpoczę 
li pościg i pod kamieniołomem Maceij 
kowickiim poczęli ponownie ich ostrze 

 - 0 * 0 -----------------

O d o t w e d z i  Czytelnikom
. /•  W. Pawonków. Odpowiedzi ma pi­
śmie nie udzielamy, przeto nadsyłanie 
znaczków jest zbędne. Nie wszystkie 
pisma mają jednakowy podział. Zasad­
niczo u nas zamieszcza się na wstępie 
depesze polityczne i o większej do­
niosłości ogólnej; w części tej zamie­
szcza się również artykulik wstępny. 
Na drugim plamę, jako równie ważne, 
znajdują się wiadomości, mogące ob­
chodzić^ szerszy ogół —• bądź w formie 
artykułów o różnych problemach spo­
łecznych^ bądź też podobnych duchem 
wiadomości. Dalej idą wiadomości bie 
żące, ze świata i lokalne. Zko-lei zaś 
idą dodatki powieściowe i dziiał t.zw. 
rzeczy ciekawych i sensacyjnych. Po- 
zatem ukazują się w różnych dniach 
tygodnia różne specjalne dodatki. Każ 
dy z tych działów ma swój cel i zna­
czenie. Pierwszy pozwala zorientować 
się w ogólnej sytuacji i wyrobić wła­
sny pogląd na zachodzące zdarzenia. 
Drugi zwraca uwagę na zagadnienia, 
którym należałoby joświęcić uwagę w 
imię ogólnego dobra Trzeci zaspakaja 
ciekawość. Dalsze mają przynieść roz­
rywkę. Całość pomyślana jest jako u- 

. miejętne kształcenie obywateli na po­
żyteczne w społeczeństwie jednostki. 
Nie da się to wyczerpać w tej odpo­

wiedzi.

Ewać.
Zraniony został w  ramie jeden z 

członków bandy, Antoni Wierzbiński 
z Józefowea w  powiecie będzińskimi, 
który miał przy sobie 15 kg. rodzyn­
ków i migdałów.

Strażnicy przytrzymali pozatem je 
go towarzysza Jana Maślaka z Cze 
ladizi, pmzy którym znaleźli większą 
ilość przemyconych owoców połudlnio 
wych.

Renmego odstawiono do szpitala po 
włat(^vego w  Szurlejiu.

Ćwierć miijona
v stra (śniących
w Stanach Zjednoczonych

WASZYNGTON, 12.10. — Licz­
ba strajkujących robotników w 
Stanach Zjedn. wynosi obecnie 
ćwierć mil ona.

Z tego 70 tys. w przemyśle jed 
wabmczyim, 40 tys. górników, 30 
tys. metalowców oraz wielka licz­
ba robotników przemysłu baweł­
nianego i odzieżowego.

H andlarz
pod wlasnvm wozem

Przykry wypadek spotkał onegdaj 
rano p. Teodora Janiszewskiego, han­
dlarza janzyn, zam. w  Lipinach (Kule 
jowa 2).

Bawiąc na ul. Korfantego w  Nowym 
Bytomiu Janiszewski oparł się o po­
ręcz swego wozu. W pewnej chwili 
koń szarpnął silnie wozem, skutkiem 
czego p. J. usunął się i wpadł pod ko 
ła które przeszły mu przez nogi. W y 
padek ten- skończył się dlań bardzo 
boleśnie bowiem doznał złamania no­
gi powyżej kostki.

Własnym, wozem musiano prze­
wieźć Janiszewskiego do szpitala hut 
niczego w  Goduli.
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Nieczynny szyb -  grobem chłopca
T ragiczny k o n iec  zabaw y

Z M ikołowa donoszą: W  godzinach 
popołudniowych dnia w czorajszego zda 
rźy ł sic na terenie od wielu la t nie­
czynnego szybu B onaparte  II w Łazi­
skach, należącego od roku 1908 do  ko­
palni „W aleska", g rozą przejm ujący 
w ypadek, k tó ry  pociągnął za sobą ży ­
cie ludzkie.

P rz y  zakratow anym  otw orze szybu 
bawiło sic kilku chłopców  w Wieku od 
10 d o  14 lat, z k tó rych  jeden 11-ieini 
H ubert Szym ara z Boguszowie, baw ią­
cy  na w yw czasach u sw ych dziadków 
niejakich Ocza-dłych wspiął sfę na k ra­
tę nadsłuchując szm erów , jakie docho­
dziły  z ćzelu& l szybu. Jak  się następ­
nie okazało przyczyną szm erów  było 
sta łe  obsuwanie się piasku i ziemi na 
dnie niezbyt głębokiego szybu.

W  pew nej chwilli zadrżała Ziemia, a 
rów nocześnie zapadło się w głąb beto­
nowe ocembrowanie w raz ź k ratą , o- 
siadająe w 30 mera.ów głębokim leju, do

k tórego  w padł rów nież Szym ara.
O bsuw ające się zw ały ziemi i  węgla 

p rzysypa ły  chłopca grubą w arstw ą, 
tak, że o skutecznej akcji ratunkow ej 
nie mogło być mowy.

Św iadkow ie, tej s trasznej k a tas tro fy  
tow arzysze zabaw y Szym ary , cudem 
tylko ocaleli, ra tu jąc  się ucieczką. Po­
niew aż zawalisko grozi dalszem  obsu­
waniem się, w ładze górnicze w ydele­
gow ały na miejsce inż. W icherkiew i- 
czia, k tó ry  po  zbadaniu sytuacji złożył 
relację.

Na tej podstaw ie okręgow y urząd 
górniczy postanow ił w strzym ać poszu­
kiwanie zwłok chłopca, k tó ry  na dnie 
nieczynnego szybu znalazł miejsce 
w iecznego spoczynku. Na brzegu u r­
w iska stanie symboliczna mogiła z 
krzyżem .

W ypadek ten w yw ołał w śród miesz­
kańców Łazisk w strząsające wrażenie.

11 k o m u n i s t ó w
przed sadem przysięgłych

Z C ieszyna donoszą: P rzed  tu tej­
szym  sądem okręgow ym , jako sądem  
'przysięgłych zakończyła się w czoraj 
•rozprawa przeciw ko 11 komun storn, 
oskarżonym  o a g ta c ję  w yw rotow ą na 
terenie pow iatu b ielsk 'ego i c ieszyń­
skiego. Na ławie oskarżonych zasia­
d ło  7 m ężczyzn i 4 kobiety.

Po  głosowań u przysięgłych sąd -u- 
dał s ę  na naradę, poczerni ogłosił w er 
dykt, skazu jący  oskarżoną Perlę  F-del 
mann na jeden rcik w ięzienia z pozba­

wieniem praw  obyw atelskich  na trzy 
lała, osk, Rudolfa Szw edę na 18 młesię 
cy  w'ęziemia i pozbaw ienie praw  oby­
watelskich na 4 ia ta , osk. M acnera na 
4 la ła  domu poprą w ęz eigo.

Spraw ę przeć-wko osk. A leksandro­
wi M eissnerowi, k tó ry  na rozpraw ę się 
nie staw ił, posatnowM sąd w yłączyć z 
równoczestnem rozpisaniem  za nim li­
stów  gończych.

R esztę oskarżonych sąd uwolnd z 
braku dowodów  winy.

Zrozpaczony bezrobotny
powiesił s f e  w  mieszkaniu narzeczonej
W czoraj o gćidz. 5 rano zaalarm ow a­

no katow ickie pogotow ie ratunkow e, 
że na ul. Ludwika 18 w Zawodź'u, w 
mieszkaniu sw ej narzeczonej, niejakiej 
Borczyków nej popełnił samobójstwo,, 
w ieszając się na krawę-d-z' łóżka jej na 
rzeczony, 27-letni Józef Kl-o-sek z Bo­
gucic (Kunegundy 9).

W szelka akcja ratunkow a okazała

Nożem w serce
Przechodzący  ubiegłego wieczoru u- 

iicą R ycerską w B rynow ie Wilhelm 
G ałuszka (Liibi-ny 5) zestal pchnięty 
nożem w okolicę serca przez niezna­
nego spraw cę i silnie brocząc krw ią, 
padł n ieprzytom ny na ziemię. N apast­
nik, ko rzysta jąc  z m roków  wieczoru 
zbiegł.

G ałuszkę w stanie bardzo ■ciężkim 
przew ieziono do  szp itala  miejskiego.

OeżRa Kradz eż
Na przestrzen i pomiędzy Małą Dą­

brów ką a  Siemianowicami skradziono z 
wagonu tow arow ego przejeżdżającego 
pociągu kilkanaście zwojów blachy o- 
lo wlanej ogólnej w a© 300 kg.

W  toku ■ poszukiwań policyjnych 
skradzioną blachę znaleziono zakopaną 
na polach pomiędzy Małą Dąbrówką a 
Sięm ianowicam . Spraw ców  tej kradzie­
ży  jednak dotąd nie w ykryto.

Nagly ztion
Ż Tarnow skich Gór donoszą: W czo­

rajszego popołudnia pow racali szosą z 
Opatow ie do  Rybnej dwaj mieszkańcy 
tej m iejscowości, bracia Łysikowie. W  
pewnej chwili zasłabł nagle 26-letni 
Wilhelm Ł ysik i po chwili zmarł.

P rzy b y ły  na m iejsce lekarz stw ier­
dził zgon z powodu uda.ru serca. Ł y­
sik cierpiał od dłuższego czasu na a -  
new ryzm  serca. Zwłoki jego odstawio­
no do domu.

s:ę sipozniona.
P rzyczyną  sam obójczego kroku b y ­

ło, iż dena t cd dłuższego czasu pozo­
staw ał bez pracy i nie mógł d o trzy ­
mać obietnicy ożenku.

Zwłoki jego odwieziono do kostnicy 
s zip ita 1 a m  ejislk lie g o.

PIERWSZY MILION
Na Nr. 6 1 .4 1 5

oraz 225 000 -  na Nr. 5.351 lOO OOOzł. na Nr. 107.462 
100 .0 0 0 -na ffr. 112.612 75.000 z ł, na Nr. 33.607

jak również wielka ilość nagranych, po zł. 20.000,- i5.000,~ 10.000,-
i t. d. i t. d.

p a d ły  w  s z c z ę ś l iw e j  k o le k tu r z e

W .  K A F T A L .  i  S ą * *
M aL ow ice, ś w .  Jana 1 6 .

O d d z i a ł y :
KROL HUTA TARNOWSKIE GÓRY BIELSKO

Woln ści 26 Krakowska 7 W zgórze 21

P. K, O. Nr. 304.761

To te ż  w s ^ s e v  g r a  a  u  K affa la  
Losy I Klasy 28 Loterji są już u nas do nabycia
Wobec zm ian y  sys tem u  g ry  G ^ g n i e t i e  odbędzie  się już 19 paź d z ie rn ik a  b r

y i a l - t o  synonim szGzęśoia!
Jeszcze jedna plaga

n ema Końca włam aniom  sKiepowym
W łam ania dc sklepów spożyw czych 

są obecnie na porządku dziennym.
Policja, której donoszą o co raz  licz 

niejszych w ypadkach tego rodzaju wla 
mań i kradzieży, jest prawie że bez­
silna. Jeszcze bowiem nie zabrano się 
do przeprow adzenia dochodzeń-w  jed­
nej takiej kradzieży, a  już nadchodzi 
w iadomość o  drugiej i następnych.

W czorajszej nocy padł ofiarą _ nie- 
w yśledzonych narazie złoczyńców
skład koionjalny Rpmariu S zczyg la  
M 'chalkowicach  (Kościelna 5,a).

w

Strzaskana czaszka roboniba
Postradał życie w  przeddzień ślubu

W czośraj w ieczorem  zda-nzył się w  
w alcow ni Huty Królewskiej w Król. 
Hucie śm iertelny w ypadek. Za-jęty u- 
suwante-m ołibrzyimlich bloków  żelaza 
26-letini Karol Cićhoń z Król. Huty 
(Ks. Łukaszczyka 27) został pchnięty 
trzym anym  w  ręce haikiem żelaznym  
z taką siłą, że  upadając naw znak na

żelazną poręcz doznał strzaskania 
czaszki, tak że śm ierć nastąpiła na 
m iejscu.

T ragicznie zm arły  hutnik- był szczę 
śliwyim narzeczonym  i w najbliższych 
dniach miał stanąć na ślubnym tobie*  
ou.

WHjfitB s ę  na b a u n c ś ^ - p j .  UHieyi
Oszuści obli^acyfni ,Ieca“ na W ss

K rólew ska Huta ma swoich lokal­
nych ' „kom binatorów " którzy co jakiś 
czas dają znać o sobie. Do 

„modnych „kantów " 
należy m.”  in. nabieranie na obligacje, 
przyczem  specjalnym  popytem  cieszą 
się t. zw. ,.dolairówki“.

Do p. Weindoika, m istrza piekarskie 
go w Król. Hucie (W andy 28), zgłosi 
li się dwaj nieznajomi z  propozycją 
p rzeprow adzenia

transakcji zamiennej
obligacji pożyczkow ych. Nieznajomi 
obiecywali dać obligacje Pożyczki Na 
rodow ej w zam ian za „d-olarówki".

Pan W eindok w yjął sw oje papie 
ry  z czego korzystając spryciarze 
„przysw oili" sobie jedną obligację do 
jarow a w artości 46 zł.

Kiedy p. W. spostrzegł się, że zo. 
stał okradziony po oszustach dawno 
ślad nie pozostał.

9  m ie s ię c y  w ię z ie n ia
za śmiertelne przejechanie przechodnia

że w krótce po w yPrzed, sądem  okręgow ym " w  Król. 
Hucie odpow iadał w czoraj szofer Te 
od o r Thyrolł z B ytom ia obyw atel nie 
mieoki, oskarżony o spowodowanie, 
nies®częśliwego w ypadku przez nie­
ostrożną jazdę. O skarżony jadąc nie­
przepisow o w  kw ietniu r. b. najechał 
ma ul. Niedoroe-go na 18-letniego Je ­
rzego Czermiewicza, k tó ry  odniósł tak

• ciężkie okaleczenia, 
padku zm arł.

Oskarżomy tłom aczył się, iż winę 
ponosił Czerniew icz, jednak naoczni 
św iadkow ie ustalili, że w ina leżała ra 
czej po stronie Thyrolla.

T hyrolł został zasadzony na 9 m ie­
sięcy w ięzienia.

Spraw cy, po uprzedniem w ydłuba­
niu szyby w oknie i w yłamaniu krat; 
w targnęli do w nętrza, skąd po spion- 
drowan.iu sklepu, zapewne śpiesząc się  
bardzo, zabrali artyku ły  spożywcze, 
papierosy i czekoladę, czem wyrządzili 
znaczną, dotychczas nieustalonej w y­
sokości szkodę.

Ale i m ieszkania nie są? wolne od 
włamań. Pod nieobecność u. M arii 
G ruszkow ej w Król. Hucie (Katowicka 
nr. 61), która baw iła na targu, włamali 
się jacyś spryciarze do jej m ieszkania, 
które ogołocili z bielizny stołow ej, kaip 
na łóżka, budzika i innych drobiaz­
gów. Poszkodow ana ocenia w artość zai 
ginionych przedm iotów - na 120 zł.

Przed kilkom a dniami w ynajęła p , 
Maria Ringmann  w Król. Hucie (Sta­
wowa 4). nieznanej kobiecie, która 
przedstaw iła się jako W olczykow a — 
pokój kaw alerski Po kilkudniowym po 
bycie w ykorzystała rzek. W olczykow a 
nieobecność pani Ringmann owej i za­
braw szy swe i jej rzeczy, w yniosła Się 
bez uprzedzenia o tem gospodyni. Szko 
da przekracza 150 zł.

t : ---------

Nominacja
Dotychczasowy decent wydzia­

łu opieki sipołeonei przy magistra­
lnie m. Katowic dr. Przybyła zo­
stał mianowany dekretem p. wo­
jewody śląskiego komisarycznym 
burmistrzem m. Bielska. Funkcję 
tę obejmuje dr. Przybyła z dniem 
15 b. m.

Neostrożny górnik
spalony prądem

W czoraj przed południem m iał 
m iejsce na szybie „Jacek" kopalni 
Skarboferm u w  Król. Hucie nieszczę­
śliw y w ypadek, zakończony śmiercią,' 
górnika Reinholda S tatkow skiego Z 
Król. Huty. . . .  . .

Skutkiem  nieostrożności StatkowsteS 
dotknął się przew odów  w ysokiego n* 
pięcia i porażony prądem  został n a - 
w pół zwęglony.

Zwłoki ofiary wypadku prze w ięzi*  
no do kostnicy SizpitaJa Spółki Bmtf 
kied.
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Tajemnice toru wyścigowego

I N T E R E S  U B I T Y
C hód aż Żłobecki bardz-o się zapali? do 

piana, jak i mu przedstaw iła Rita, to jed­
nak, gdy rozmowa przeszła na tem aty fi­
nansowe, Żłobecki odrazu zaczął się wy­
kręcać. Narazie chodziło mu o ustalenie 
kw oty, jaką potrzebowałaby Rita na w y­
jazd. Gdy przekonał się. że tysiąc zło­
tych zaledwie w ystarczyłoby, zaczął 
przekonyw ać Ritę, iż właściwie dla dobra 
interesu powinna zostać w  W arszaw ie.

.— Ależ ja się nie mogę dotknąć tego 
Paw et palcem  — mówiła.

— To ja rozumiem, ale kto pani zaraz 
każe wyjeżdżać, może przecież pani sie­
dzieć w domu i robić zdziwione oczy, jak 
kto py tałby  się panią o ten interes.

— T a k  panu łatw o jest mówić, ale ta 
sp raw a nie w ygląda tak jasno i prosto. 
G dybym  siedziała w W arszaw ie, odrazu 
by łoby wiadome, że to ja właśnie orga­
nizuję tę  całą historję.

Żł-obecla był jednak w dalszym  ciągu 
łapany.

— W idzę, panie Żłobecki, że ja źle zro­
biłam, zwracając się z tern do pana. Ja 
w idzę, że pan poproś tu niema pieniędzy 
i  że chciałby pan poprosiu zarobić tanim 
kosztem , a to się nie może udać bez n a ­
kładu pieniężnego. Niech wiec pan w y ­
biera, albo da mi pan pieniądze na w y ­
jazd i normalny udział w  zysku, albo po­
wiem o tern „sędziemu11. On bedzie umiał 
W yzyskać taką informację i nie będzie się 
ze m ną targow ał o głupi tysiąc złotych, 
skoro interes może przynieść najmniej" 
sto tysięcy.

— Niech się pani tak nie gorączkuje. 
O wszystkicm można pomówić, dojdzie­
m y  i my z  pewnością do porozumienia. 1

O statecznie stanęło na tern. że Żłobec- 
ki zobowiązał się wypłacić Ricie, krakow ­
skim targiem , narazie 500 złotych. W obec 
tego Rita skwitow ała z zamierzonej po­
dróży do Gdyni i postanowiła pojechać 
do małego, cichego pensjonatu w Zalesz- 

, czykach. Teraz, kiedy już interes był za- 
■ latw rony, Rita postanowiła 'powiedzieć 

bliższe szczegóły omawianej spraw y. Żło­
becki, s ta ry  fachowiec wyścigowy, słu­
chał jej słów  z praw dziw em  zaintereso­
waniem. Nie sądził nawet, że ta kobieta 
ta k  świetnie zna się  na interesach w yści­
gowych i że przedstaw i mu odrazu cał­
kowicie gotowy plan działania. Istotnie, 
musiał przyznać, że wszystkie dane przez 
n ią przytaczane odpowiadają jego infor­
macjom i całe zamierzenie ma wszelkie 
szanse powodzenia. R ita opowiadała, 
Żłobecki zaś chciał to wszystko zapisv- 
,wać.

— Niech pan tego nie robi, przecież 
pan wie, że gdyby schw ytano pana z te- 
mi notatkami, byłby koniec całej spraw y.

-  Otóż, proszę pana, chodzi o  rzecz 
następującą. W  w yścigu M iędzynarodo­
wym  ma wziąć udział m łody konik ze 
stajni Orłowskiego, k tó ry  nazyw a się 
„Gam ajda". Koń ten dotychczas staran­
nie ciemniony na galopach wykazuje po­
dobno niebyw ałą siłę i bierze tempo, któ­
re zastanaw ia 'naw et starych wyścigow­
ców. Ma jechać na nim M atrasz. W ic 
pan, że to jest żokiei uczciwy, bardzo li­
czący  na w ygraną. Można sie w-icc spo­
dziewać, że zrobi on w szystko, ażeby z a ­
jąć pierwsze miejsce. W  żadnym jednak 
wypadku M atrasz nie wejdzie ż nikim w. 
żadne kombinacje j dlatego niespodzianek 
z jego strony  nie potrzebujem y się oba­
wiać, ani przez chwilę. Pozostają nato­
m iast inni żokieje. Pan wie, że im już tak' 
dalece urosły apety ty , że rozmowa z ni­
mi na tem at „topienia" wyścigu, jest p ra ­
wie zupełnie niemożliwa. Oni zaraz 
chcieliby cały majątek, a ich rodziny, 
przyjaciele i znajomi grając w  kasach na 
„Gamajdę" zmniejszyliby znacznie -wyso­
kość w ypłaty, co nam się nie’ kalkuluje. 
O żokicjach więc nfc można mówić. Na­
tomiast trzeba przemówić do komików. 
W krótce już w iadom e będą zapisy do te­
go biegu. Zresztą, jak ktoś sprytny pój­
dzie na tor, to i tak dowie się wszystkie­
go z różnych stajen. Listę koni, stających' 
do wyścigów  można wiec mieć. Z po­
śród tych koni zaledwie może trzy  albo 
cztery  będą dia „Ciamajdy" stanow iły 
groźbę. Innych nawet można nie brać w  
rachubę. Te cz te ry  konie trzeba tak  o- 
porządzić, żeby albo nie stanęły do w y­
ścigu, albo też w ostatniej chwili okazały 
się nieszkodliwe’. To jest najtrudniejsza 
część roboty i jeżeli będzie wykonana so­
lidnie, to możemy być przekonani, że 
„Garnajda“ swoje zrobi napewno. Zresz­
tą  -i co do tego można się upewnić i w  o- 
statniej chwili konika trochę podsycić. Te­
raz już pan rozumie mój cały plan. \

Żłobecki kręcił głową. ’ ;
. — To bardzo trudne. W ie pani, co to 
znaczy dostać się do pięciu stajen i tam 
zrobić co potrzeba, to jest prawie niemo­
żliwe. Z jedną, dwoma stajniami;, no to 
'jeszcze, ale z czterem a, to trzeba bardzo 
sprytnie zabrać się do rzeczy.

— A pan chciałby te wielkie pieniądze 
dostać ot tak sobie za darmo?

*— Nie, o tern nikt nie mówi, a zresztą 
gdzie jest pewność, że tak dobrze zapła­
t ą  za rego konia.

— Niech pań nie żartuje, to każde 
dziecko panu powie, że, „Gamajda" w tym 
w yścigu będzie osta tn ią  grą. Kto chciał­
by  angażować się z pieniędzmi na takiego 
konia. * i

: — Zawsze znajdą się fuks; ar ze, prze-

toież niejeden może puknąć się w głowę 
fi zapytać, dlaczego taki fach jest zapisa­
ny  do tego wyścigu. Zaczną się doszu­
k iw ać i doszukają sic.
. — P an  też mówi, jak dziecko. Co pan 
pierw szy raz widzi wyścigi, nie wie part 
że fuksiauze zaw sze będą. Nie wie pan, 
że prawdziwego gracza trudno sprow a­
dzić z konia, na którego chciał grać. 
Niech się pan o nic nie boi, tych w szyst­
kich  fuksiarzy m ożnaby złapać jedną rę ­
ką . Ilu ich tara będzie. Może postaw ią 
500 złotych w  kasie na niego, to nie bę­
dzie grało żadnej roli. Musi pan naleć 
ty lko ludzi pew nych, k tó rzy  postaw ią w; 
kasie pieniądze na „G am ajdę" i nie mo­
żna iść do kasy  grubej, gdzie idzie gra 
M etam i po 300 złotych, tylko właśnie 
trzeba wykupić bilety 5 zlotowe w róż- 
hyeh kasach, tak, żeby nikt sie tego nie 
spodziewał. Najlepiej w  ostatniej chwili, 
tuż przed dzwonkiem, tylko, żeby jaki ga 
m ajda na dw uch nogach nie spóźnił się, 
bo tutaj szkoda każdego grosza. A teraz 
niech mi pan powie, kogo pan bedzie miał 
do tej roboty? lin ludzi pam może w tajem ­
niczyć w  tę spraw ę, oczywiście, żeby 
m ieć pewność, że żaden z nich pana nie 
oszuka, ani nic wysypie.
i Żłobecki zaczął obliczać w myśli, szc;p- 
cąc tysko imiona, k tóre Ricie nic nie mó­
wiły. W reszcie pow iedział: t
1 — Ja  m yślę, że czterem a- ludźmi 
W szystko się zrobi.
* — Jak pan uważa, jak pan źle zrobi, to 
pan źle będzie miał. A ile -pieniędzy może 
pan postaw ić do g ry?
1 —  To się jeszcze zobaczy, a pani niema 
żadnych pieniędzy? ,

— Naw et mam, ale postawie oddzielnie.
Żłobecki zdziwił się.
•— Jaikto, oddzielnie. Robimy razem  in­

teres, a pani chce grać oddzielnie? Jaki 
to porządek. Ale zapomniałem o najważ­
niejsze ru. Ile pani chce udziału?

•— A jak pan sobie m yślał?
>— M yślałem, że 10 proc. w ystarczy! i 

V — Dziesięć procent, parnie' Żłobecki, 
-  pan chyba zw ariow ał. Za taka sumę to  

ja bym  nie chciała wchodzić w. spółkę 
z panem.

— Bo i też jaka to spółka, pani sobie 
jedzie na wieś, a ja tu rausze wszystko 
kombinować i oddać pani wszystkie pie­
niądze?

— Mogę się zgodzić tylko na ćw iartkę, 
m/niej ani grosza.

— O tem jeszcze pomówimy, przecież 
parni wie, że pani skrzyw dzić nie chcę, 
ale wszystkie pieniądze muszą iść do jed­
nej kasy. ., i ; - j r ' , . :

(Dalszy ciąg jutro)’
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Gra w karty o stawka iycia
Epilog dram atu małżeńskiego z przed 9 laty

Niezwykły zaiste óramat zaa- 
laz) ftaegstsj epatoję. swój przed są­
dem. Aby zrozumieć jego podłoże, 
ramsimy cofnąć sie pamięcią o 1® 
lat wstecz.

W  Bh&owsKem zag&bii* erafto- 
wem w  Małopolscy wschodniej z ja 
w i! się w r. 1923 I'raficttz, Ryszard 
die ''fellies ii z. ramienia fra-acuskie- 
g® konsorcjum
oblał stanowisko naczelnego dyrek 

tora miejscowej kopalni nafty.
Be Yoliies, mężczyzna, wówczas. 

37-fetni, był kawo'erem. to też w 
zapadłej' wiosce podtiearpackleii rad 
przebywał w towarzystwie przy­
stojnej. żony jedtaego: z  urzędników 
fcopaM,. Walter ji Kuliczycikiei Re­
zultatem togo było — że znajo­
mość ©rzerodzBa. się u- obojga w 
miłość..

Kirfaycki długo nie podejrzewał 
miezego., aż n-aresze'e w roku 1924 

dowiedział się o zdradzie żony. 
Posiiaaotwif rozprawić się z uwo­
dzicielem,

W wynaku. dramatyczniej sceny,, 
obaij mężczyźflii • zdecydowa® g*ę 
na pejedSynefc amerykański Formę; 
jego wybrali, oryginalną: partia 
baccarate lozstrzygwe o tern., Mo­
ry z fłzedw oM w  ustąpi 
r W ualwjększeii taiemeicy przed 

Kućzycką zasfedE niezwłocznie db 
Łart.

De YaFtes przegrał parfję.
W  myśl: umowy — tej samej je­

szcze nocy
ambitny Francuz odebrał sobie ży­

cie wystrzałem ,  rewolweru
w sforom

Tragiczna śmierć dyrektora fab- 
Tykr —  człowieka nie zdradzają­
cego dotąd nigdy zamiarów samo­
bójczych — wzbudziła podejrze­
nia potef. Pod ete dochodź eme nfe 
ba wen* doprowadziło do odkrycia 
całej prawdy.

W wyniku sprawy fcarfielt isy- 
toczooei Kulezycktemu. został on 
w roku 1926 skazany

na 3 fata wiezienia 
za zmuszenie Francuza do pope?-

’ RADIO
KAI OWTCE, Sobota 14 pażdzicni.
7-00: „Kiedy ramie wstają zorze'1. 

7.05: Gimnastyka. 7.20: Muzyka ł  p ły t 
7.52: Chwilka gospodarstwa domowe­
go. 11.40: -Muzyka (płyty), 11.45: Ko­
munikat Ministerstwa Opieki Spoleczt- 
wej;., t-U ftj Muzyka (p4y4y) 11.57: Sy­
gnał czasu i kejrjał z Krakowa.. 12il5: 

tzyfe-a (płyty). 12.30: Wiadomości 
uiefeorotog. 12,35: Muzyka (płyty). 
12.55: Komuai&ał gastpodarezy SąsŚ-i. 
15.30: Komiiimifeat gospodarczy sto­
łeczny. 15.40: Muzyka (płyty). 16.00: 
Audycja dl,a ckt-rych, 16.40: Kttrs śre­
dni, Języka, francuskiego,. 17.00: Sforzyo 
fea pocztowa dla dzieci. 17.39: Kon­
ce rt z W arszawy. 18.09: .Ja k  powsta­
ją polskie samoloty". 18.20: Recital 
organowy. 19.05: JBefetroradjwve iin- 

■ struiroenty miuzyczne. 19.2®: Rozmaito­
ści'.. 1925.: „liyipacbi®ndltsik“ — fragm. 
^ powieści Wł. Perzy oskiego. p.t.. „Me 
cftaniizini życia". 20.00: Rewia orkie­
stry  Polskiego Radlą 21.00: Muzyka 
(ptyty), 21.30: Koncert Chopinowsk 
22.00: Wiadomości sportowe, 22.-10: 
Muzyką taneczna z. W arszawy. 23.00: 
Wiadomości metearoJ®. 23.05 — 24.00: 
Muzyka taneczną

Dziś E w arysta  
Jutro. Jadwigi

SŁOŃCE
Wsch. sł. 5,58 
Zach. si. 4,46
Wsch. ks. 00.00 
Zach. ks, 3.02

rnetóa samobójstwa.
Od wyroku tego Kulczycki od­

wołał sta do wyższej instancji, ta, 
jednak apelację odrzuciła. Wów­
czas Kulczycki odteiósł się da Są­
du Najwyższego i tu zyskał kasa­
cie wyroku.

t Oaegdai właśnie rozegrał się 
przed sudem ostatni akt tego po- 
I narego dramatu z przed 9 laty. 

i Kulczycki zjawił się na rozprawie

[w mundurze porucznika kawalerii, 
gdyż właśnie odbywa ćwiczenia 
wojskowe w Baranowiczach.

l ó z  z honiem im M  w powietrzu
K aram b ol u lic z n y  w  Król* H u cie
W  godzinach rannych tub., czwart 

kit uiKća, Głowackiego w Krót Hu­
cie opodal Mostu Woności była 
terenem wypadku, który pa szczę­
ście nie pociągnął zat sobą ofiar 
ludzkich.

Przejeżdżający w  szybkim temr 
ipie; samochód ciężarowy dyrekcji 
tramwajów, załadowany długimi 
■słupami żelaznymi, które wysta­
wały z tyłu. zawadził przy mija­
niu się o jednokonny wóz Wojcie­
cha Pretrusafeit z Kiófc tM sr (Ligo­
ta  Górnicza 52) z  takim impetem,

że w ó ł wraz z, koniem na chwilę 
zawisł w powietrzu, poczem u- 
padł na chodnik, koń zaś złamał 
ob'e tvlae. nogi.

Na szczęściu, w krytycznej chwi­
li panował na uftey słaby ruch, 
dzięki czemu obeszła się be£ g ro ź ­
niejszego w  skutkach wypadku. 
Pietrasz: a miał również szczęście 
— wyszedł bowiem z opresji bez 
szwanku.

Narazić nie zdołano ustalić kto 
ponosi wktę, szofer — czy Pietra­
szka.

„Łoia!m“ obywatele oumrm  Bytom
Nie pom agają ostrzeżenia, nie o ■om a 

gają surowe .kary. nakładane na prze­
mytników sikora wieku jeszcze ludzi za 
opatruje się we wszystfe® w Bytomiu 
łub Burych miejseowościiach alern. Ślą­
ska, a następnie rzeczy te przenosi 
przez złetoną granicę,do Polski.

Takich .JoJafńyeh" troor z. urzędu 
S traż Graniczna, która ze zwalcza- 
« e o  przemytnictwa, tej plagi spotecz 
o e | naszego, województwa, wiele ma 
pracy , połączonej z. niemałym wysił­
kiem.

W  dniti wczorajszym przeprowadzili 
fbiitkci straży gran., w asyście policji, 
rewizje w mieszkaniu Pawia Ernesta 
w Król. Hucie (Wobioder- 7#., Rewizja 
potwierdziła w zupełności słuszne po- 
dejrzeule, bowiem znaleziono. tam i za 
fewest jonowana dwie jedwabne suknie 
damskie, 1 parę trzewików męskich,

ręczniki, skórki jelenie i  nakrycie a tm  
kowe, przemycone z  Niemiec.

Zajęte przedmioty powędrowały do 
urzędu celnego w Chorzowie, zaś. na 
Ernesta sporządzono doniesienie: kar­
ne.

Pod zarzutem  sprowadzania na dro­
dze nielegalnej artykułów pochodzenia 
niemieckiego pozostaje również. Rozalia 
Stoltz w  KruL Hucie (Ks. Ficka 6).

Przeprowadzona w le j mieszkaniu 
rewizja doprowadziła do odnalezienia 
komptetnej wypraw y ślubnej, którą za­
mówiła w Bytomiu.

P. Rozalia nie będzie mogła parado 
wać w jedwabiach szfrtnglcwaoych, 
gdyż uległy one konfiskacie.

Ponadto pani Rozalia będzie musia­
ła ponieść karę pieniężną w kwocie 
5.037 zŁ

Okradli proboszcza
p o g r ą ż o n e g o  w e  ś n ie

Z Cieszyna donoszą: Onegdai- 
szgii nocy nleujęcr dotąd sprawcy 
włam a® się na plebanię w  Dębow- 

| on gdzie ograbili mieszkanie ks. 
Józefa Kuli, zabierając srebro sto­
łowe oraz duży lampowy aparat

radiowy z. głośnikiem.
Pikantnym szczegółem tei kra­

dzieży jest fakt: że w  ezasJe » kł- 
sowarria złodziejów, ks. Kula znaj­
dował się w domu i był pogrążony 
W śnie.

Sobol i
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P ZOZItfWK 1933

O G Ł O S Z E N I E
Syndycy tym czasow i m asy  upadłości firmy „KOOPERA­
CJA ROLNA'V Spółdzielnia z odpowiedzialnością udzia­
łami: w  W arszaw ie, ul. K opernika 30 — Kazimierz G ra­
bowski i Stefan Mann ko intinikują, iż Sąd O kresow y w 
W arszaw ie w  W ydziale I! Handlowym postanowieniem 
z dnia I w rześnia 1933 r. w yznaczył stosownie do art. 
511 K. H. ostateczny czterom iesięczny term in sprawdzeń 
w ierzytelności w vrn'eniouej firmy, a Sędzia Komisarz 
stosow nie do pow yższego postanowienia w yznaczył sta­
łe TERMINY SPRAWDZEŃ NA 29 i 39 STYCZNIA 
1934 r. o godz. 12-ej w poł. w  lokalu u p ad k i firmy w 
W arszaw ie, przy ul. KOPERNIKA 30.

W ierzyciele, k tórzy  "sprawdzeń nie dokonała nie bę­
d ą  należeć do m ających nastąpić podziałów tundutszów 

‘ m asy upadłości.
Warszawa, dnia 7 października 1933 r.

SYNDYCY TYMCZASOWI:
(—} Kazimierz Grabowski,
(—) Stefan Mann.

W  obronie swej Ku'czyeli o- 
świadcŁył. że nie może być mowy 
o zmuszeniu przecKvnf’sa do samo­
bójstwa gdyby bowiem wynik gry 
by! inny — sam fre zawahałby siei 
również ustąpić. Działa! zaś w  o- 
breoie, swej czci.

Trybunat — po przeprowadzane} 
rozpra ei-e — skazał Ku czyoldego. 
na rok wiezienia. Połowę kary da­
rowano oskarżonemu ciaskutek ami 
nestii, drugą połowe zaś zawie­
szano na 2 lata. Ze względu jednaki 
na to. że od chwili popełnienia przo 
stępstwa upłynęło iuż lat 9 —- 

zawieszona karę anulowano.
Nadmienić tu jeszcze wypada, że 

Kulczycki wraz z dziećmi zamie­
szkuje obeco'e w Lirbetskiem Żo­
na. jego, Waferia. po samobójstwie 
de. Yojfiera popadła w nałóg pijań­
stwa i obecnie leczy śfe w jedsiem 
z sanatorMw warszawskich.

Rawek Hneatarza
w biały dzień

Z. Bielska donoszą: Ubiegłego JXS 
ludna dokonano włamania do mie­
szkania Jerzego Chrząkały w Za- 
sienicy, gdzie pod irieobecnaść do­
mowników włamywacze spiondro 
wali całe mieszkanie, zabierając 
różne drob'azgi z biżuterii oraz pe­
wną ilość garderoby.

O bezczeóńości złodziejów świądl 
czy. że mieszkanie to  położone jest 
na oezaeh wszystkich, jeckrak. ze 
ztoczyilcy nie zostali przez nikogo 
zauważeni.

 -o4Fo  —

REPERTUAR
TE4TMI POtSKtEGffi

Sobota 14.10. „Horsztyński" (d?a 
szlcóf) godz. 15.30.

Sobota, 14.10. „Musisz sie ze ntąą 
ożenfć“ (premiera) godr. 20.

Niedziela, 15.10. „Horsztyński" ftBa 
bezrobotnych) 16 godz. — 15.10 „Mu­
sisz się ze mną ożenić" 20 godz. Wto­
rek, 17.10. „Trubadur" (występ art, 
oper. Warsz. 20 godz. Środa, TS.lOi 
18,10. „Musisz sie ze mna ożenić", g, 
20—ta. .. i

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 1
Poniedziałek! 16.10. .„Pocr.iuneW 

przed lustrem". Bielsko, godz. 20. 
PRZEDSTAWIENIE DLA BEZROBOT, 

NYCH
Jutro, w niedziele, dnia 15. k  ni. <» 

godz. 16 „Horsztyński", jako przed&tt 
wierne dta bezrobotnych. Bezpłatne bi 
lety wydaje Miejski Komitet dla spraw, 
bezrobocia w Katowicacfr. Bilety uigw* 
we i passe-portout nieważne.

I (Simula n R 0 S 9 E I
WYKONUJE MATERACE swężynow®  
od zł. 3fi, pakułowe od zł. 55. Jsti Ma-
tejka. Chorzów. uL Szkolna 7.______ _
RESTAURACJA POD „ŚLAŻACZKA", 
Bielsko, Podsienie 3, poleca siuacsne 
i obfite obiady po 90 gr. Codziennie, 
od 3-ei rano’ otwarte. Właściciel: E<
Kuppermann. _
8-MIO MIESIĘCZNY KURS HANDLO­
WY W KROL. HUCIE. Z dniem ) •  
b. ni. rozpoczęły sie wykłady na Wre 
czornym 8-mio miesięczni m Kursie 
Handlowym Katowickiej Izby Handlti- 
wei w Król. Hucie. Słuchaczy zgło­
siło sie przeszło 30. Dodatkowe za­
pisy przyimnje kierownictwo kursów 
najpóźniej do 20 b. m. Król. Huta, aR> 
Urbanowicza 15, parter, drzwi 44, w 
poniedziałki, środy i piątki w godz. od 
19 do 20. Słuchacze Kursu korzystają 
ze szkolnych zniżek kolejowych i trą**' 
waiowych,
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 

BURGRABI ŚWIERKLAŃCA w /g  H . H , w w. p rz .  Jltor. 
o r a z  ry s u n k i  p ro je k to w a ł

Stanisław Ludwik Lewicki
( l us t rowa ł !  H U B E R T  P AC Z KO WS KI

Powieść odległej przeszłościW 3zelkle  p r a w a  Z a s t r z e ż o n e

Nowopriybywaiacy abonenci c trzy k m  na zadanie dotychczasowe odcinki powieści bezpłatnie

w ' df

y' —  Pow itać piękną Jagnę! i ia  
lia! A cóż to panna nocą po tno- 
jczarach się włóczy, zam iast w  
{łóżeczku spokojnego snu zaży­

wać. Fe! — , przecie ’jest zimno 
w  koszuiinie można się łatw o 

przeziębić? A pozatem  pocóż te
m aszkary? — H o -h o -h o --------
h To mómiąc, w ziął om zębami 
pzwoniąicą dziew czynę wpół i 
febejmując ją lubieżnie rękoma, 
gładził jej świeżo rozkw itłe pier 
łsi, k tóre z pod cienkiej osłony 
Item wyraziścieii oczy Jego po­
drażniły . Ręce mu dirżeć i ner- 
Iwowo błądzić poczęły. Aż 
zębam i zgrzytał obleśny, sta­
r y  rozpustnik.

Jagna milczała, tw arz  swoją 
rękom a zasłoniwszy, aby nie po 

;ikazać w stydu swego i Jarosła- 
■.wowf łokciami przeszkodzić w 
.nieprzyzw oitych jego ruchach, 
f Zaborowski opanował się <ed- 
nak szybko, kiedy ludzi z orsza­
ku swojego wokół stojących za 
uważył. W ziął napół zemdlałą 
•'Jagnę na konia i w  stronę zam­
ku  w szystkim  jechać kazał.
1 W duchu obiecywał sobie so­
lenn ie , rękę zdradziecką w hecy 
ze j całej działającej, w  ogniu 
,"Spalić. A może kilkoro osób w 
Ucieczce tej udział brało. Z re­

sztą zaraz ma miejscu d a  s ię  to 
łatw o zbadać. Oj — pokaże m  
pan na Świerklańcu, co to zna­
czy sprzeniew ierzać się woli je ­
go i wym ijać rozkazy jego!!!

Skoro jednak coraz więcej do 
zamku zbliżać się począł, uszom 
jego doleciał gw ar jakow yś, kto 
rego znowu sobie nie potrafił 
w ytłum aczyć. Cóż się znowu 
sta ło?  P rócz  w rzaw y, jaka z 
zamku dochodziła, zauw ażył on 
tu i ówdzie na w ałach zamko­
wych i pośród fos snujące się 
postacie jakieś z pochodniami 
w  rękach, św ia tła  te błądziły— 
jak oszalałe. — Cóżby to było? 
Kiedy do b ram y głównej wjeż­
dżał, drogę zastąpił m u blady, 
jak śmierć, B altazar, jąkając 
się: '

— Najjaśniejszy p a n ie  -
— Cóż to znaczą te św iatła 

na w ałach obronnych zamku? 
Dlaczego bram a w jazdow a jest 
tak na oścież o tw arta  i m ost o- 
puszczony?? Czemu w ycho­
dzisz, błaźnie jeden, na pow ita­
nie mnie z takim ;ęk iem ??? — 
przerw ał burgrabia oddźw iem e- 
mu.

—'N ajjaśniejszy panie — mło­
d y  pan dziedzic zn!kł — — a 
m y szukam y i szukam y i  -

j __ —  B iała dama —• — zło­
w różbna zjaw a go uprow adziła 
—  — — o  W szechm ogący —  
przecie najłaskaw szy  pan m a 
ją  n a  siodle swojem  — o Jezu

kim wogóle istniał. Za takie 
przew inenie, jak zaginięcie pa­
cholęcia, k tó re  sam  spowodo­
wał — przez w ypuszczenie gó 
poza w ro ta  zamku, nie mógł so­

l i
i
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m iłosierny — na  s io d le  o
•panno przeczysta  — — co się 
dzieje?!?!?!

I znow u zakląw szy  sia rczy ­
ście, jak tylko umiał najgorzej, 
popędził burgrabia na zamek, na 
dziedziniec, tratując na łeb i szy  
ję oszalałego B altazara. B urgra 
bia w  tej chwili zło tak wielkie 
należycie docen'c potrafił. Jak  
zły  duch popędził on przez po­
dw órzec, roztrącając sługi sw o­
je i w szystko po drodze.

ROZDZIAŁ XVII.
W CZELUŚCIACH LOCHU.,

Minęło ośm dni.
B altazar, s ta ry  odźwierny, 

znalazł dożyw otne  swoje po­
m ieszczenie w na gorszym  lo­
chu, jaki na zamku świerklaniec-

bie, w edług pojęcia burgrabi, za 
służyć na nic lepszego. Odpo­
wiedzialne stanow isko odźwier 
nego zajął odtąd najzasłużeńszy 
gierm ek zam kow y, m łody — ale 
cw any, Kazimierz.

Jagna znajdow ała się .znowu w  
owym  ciem nym  pokoju.

E lżb 'ety  także nikt odtąd nie 
w idyw ał.

A i panicz, którego tak  pieczo 
łowicie szukano i nie ustaw ano 
w penetrow aniu w szystkich za­
kątków  m etylko zamku i okoli­
cy, ale naw et dalszych stron 
Św ierklańca. n e mógł być 1 w 
żaden sposób udszukany.

Janek, m łody dziedzic w ieb 
kiej fortuny, znikł bez śladu.

i (Dalszy ciąg jutro)
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